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miesięcznie 2 korony; —  za dyvn- 
razową dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :

z  jednorazow ą | z dwurazową 
preesyiką i przesyłką

rocznie . . 30 K — h ] 36 K — h
kwa: talnie . 7 „ 50 „ 9 ,  —  .
miesięcznie . 2 , 50 „ ] 3 „ — ,
W iiiemczcch miesięcznie 3M .50fen. 
W  innych kra; eh miesięcznie 4  Fr.
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Aares

Wydanie puranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden, wiersz petitowy albo jeg* 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 ha erze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne pryw atne kom unikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie u& prow incji

poranny . . 3 halerze 5 halerzy
wieczorny . . 8  halerzy 10 halerzy

Hajdamaccy fałszerza Pisma Sw.
Rajdamacy ruscy wydali znów now«. ode­

zwę do strejkujących chłopów, a tym razem 
nadużyli dla swych celów pisma świętego. A  eo 
najsmutniejsze, z treści odezwy wynika, że au­
torem jej jest ksiądz, który nie w?hal się zbru- 
dzić swej sukni kapłańskiej i przyłożył ręki do 
dzieła niecnego, do odezwy, o której dobrze 
wiedział, że rozrzucona między włościan, pod­
burzy ich tylko, bo czytając ją, chłop będzie 
myślał, że w istocie obok „cisara* i religja mu 
strejkować każe. Księża ruscy sieją straszuy po­
siew, który atoli miotąc wszystko i przeciw nim 
zwrócić się może i musi. W  zaślepieniu swem, 
w nienawiści sw e j  do wszystkiego, co polskie, 
zapominają widocznie o tern, że sami na siebie 
broń kują. Odezwa ta brzmi:

Skonfiskowano.

Oto odezwa, pełna perfidji i złości, pełna 
kłamstw. Cytaty z pisma św. są z rozmysłu 
przekręcone, aby działały na wyobraźnię wło­

ścian. Na dowód dość przytoczyć jeden przy­
kład. Cytat z ewangelji św. Łukasza zaczyna 
się słowami: .Biada wam panowie 1* Chłop
więc sądzi, że już ewangelista występował prze­
ciw panom, przeciw którym podburzają ich haj­
damaccy agitatorowie w anglezach i niestety w 
sutannach, natomiast w ewangelji o .panach* 
nie ma mowy. Odnośny cytat z ewange'ji św. 
Łukasza (11, 45, 46) brzmi: .A  odpowiadając 
niektóry z zakonników, rzekł mu: Nauczycielu! 
to mówiąc i nas hańbisz. A on rzekł: ,1 wam 
zakonnikom biada! itd*.

A dalej znów autor odezwy cytując rzeko­
mo pismo św. pisze: .Teraz poszuka się krwi 
wszystkich, jaką przelaliście ad wieków.* Tu 
znów z rozmysłu fałszuje pismo św., a fałszy­
wym cytatem namawia chłopów do szukania 
pomsty zł krew, którą rzekomo panowie mieli 
przelewać od wieków, tj. od 700 lat, przez któ­
re chłop ruski ma jęczeć w niewoli (??!). Tym - 
czasem oduośuy ustęp z ewangelji św. Łuka­
sza brzmi jak następuje: .Dtategożteż mądrość 
Boża rzekła: Poślę do nieb proroki i apostoły, 
a z nich niektóre zabijać i prześladować będą; 
aby szukano od tego rodzaju krwi wszystai.ih 
proroków, która wylana jest od z a ł o ż e n i a  
ś w i a t a .  Od krwi Abla aż do krwi Zacharja­
sn a  itd.*

Tak samo i inne cytaty są sfałszowane 
przez autora, czy autorów odezwy, aby tylko 
podburzyć chłopa i wmówić w niego, że nawet 
Chrystus kazał strejkować i burzyć się przeciw 
panom.

Jak widzimy hajdamaczyzua w środkach nie 
pnebiera. Każdy jest dla niej dobrym, aby tyl­
ko zbałamucić chłopa, zrobić go powolnem na­
rzędziem w swem ręku.

Koronata krdla Edwarda VII.
(ZeŁ j ramy ,D"ietmika Polskiego•).

L o n a y n  10 sierpnia. Wczoraj już od 
wczesnego rana posuwała się niesłychana ciżba 
ludności w kierunku do Westend. Przepdniune 
pociągi kolejowe pnybywaly w krótkich odstę­
pach czasu ze wszystkich stron. O godz. 7 rano 
stal już zbity tłum w ulicach, któremi przecho­
dzić miał poebód koronacyjny. Masy ludności 
zgromadzone przed pałacem buckinghamskim. 
Wojsko piesze i konne ustawiło się kolo pała­
cu. Rozmaite uniformy tworzyły obraz niezwy­
kły. Pogoda prześliczna.

Przed opactwem westminsterskiem na cbwile 
przed godz. 9 wspaniała scena. Przymaszero- 
waly gwardje, a u wejścia do opactwa ustawiła 
się straż przyboczna.

O godz. 10 przybyli pierwsi goście z do­
mów panujących do opactwa westminsterskiego. 
Przyjmowano ich uroczyście. Wnętrze keścioia 
przedstawiało malowniczy obraz. Zebrała się 
tam sama śmietanka towarzystwa w wspania­
łych strojach.

O godz. pól do 11 opuściła pałac Bucking­
ham pierwsza procesja złożona z ośmiu powo­
zów, eskortowanych przez szwadron gwardji 
przybocznej, z członkami rodziny królewskiej 
i obcych dworów, wreszcie najwyżsi dygni­
tarze.

O godz. 10*/* zjawili się książę i księżna 
Walji, witani entuzjastycznie przez publiczność.

O godz. 11 wyjechał z pałacu Buckingham 
powóz z parą królewską wśród grzmiących Okrzy­
ków hurra! Obok powozu postępowali na ko­
niach książę Connaught i Kitchener.

O godz. 11*25 wystrzały mo/.dzierzowe za­
wiadomiły o przybyciu króla do opactwa West- 
minstersnego. Król wyglądał znakomicie i ra­

zem z królową dziękował za powitanie entuzja­
styczne.

Gdy królowa zjawiła się w kościele, powi­
tali ją uczniowie z Westminster okrzykami ,Vi- 
vat regina Aleksandra*.

Królowa zajęła miejsce na tronie i za 
chwilę, muzyka dała znać, że król przybywa. 
W opactwie wszyscy powstali z miejsc i wznie­
śli okrzyk: Vivat rex Eduardus. Z l królem po­
stępowała szlachta i dygnitarze. Król zbliżył się 
do tronu, skłonił się prz^d królową i ukląkł do 
modlitwy.

Następnie rozpoczęła się wśród dźwięków 
fanfary ceremonja. Wznoszono bmzliwe okrzyki. 
Nastąpiła komunja. Król wysluchsł, stojąc, od­
czytania ewangelji i odpowiadał na stawiane 
mu pytania, głosem silnym. Następnie podpisa­
no uroczystą przysięgę. Salwy armatnie w Hy- 
deparku i Towerze ogłosiły o godz 12 m. 40 ko­
ronację Edwarda VIL

W kwandrans późuiej dokonano koronacji 
królowej. Podczas ceremonji wszyscy powstali i 
wznieśli okrzyk: God sw e  the fang and the 
grueen!

Uroczystość zakończono przed godziny 1.
Podczas ceremonji koronacyjnej wydarzył 

się wypadek. Przed włożeniem królowi korony 
na głowę, arcyLiskup z Ganterbury omal nie 
omalal i mus. ił się oprzeć na arcybiskupie 
Jorku i dwóch innych biskupach. Na chwilę 
opuścił swoje miejsce. Mimo to jednak przyszedł 
do siebie i był w stanie dokończyć ceremonji. 
Gdy później arcybiskup ziozyt hołd królowi i 
przed nim ukląkł, musiał mu król przy wsta­
waniu pumodz.

Po złożeniu przysięgi przez arcybiskupa 
kauterburyjskiego, złożył przysięgę hołdowniczą 
książę Walji i ucałował rękę króla, który go 
uściskał. Następnie złożyli przysięgę hołdowni­
czą reprezentanci szlachty Para królewska opu­
ściła kościół wśród okrzyków radosnych, dopie­
ro po dwóch godzinach.

Po uroczystości koronacyjnej z a c i l  deszcz 
padać.

L o n d y n  11 sierpnia. Według wczoraj­
szego biuletynu, król Dardzo dobrze przebył ko­
ronację i okazywał mało tylko znużenia. Noc 
spędził król dobrze. Stan ogólny pod każdym 
względem zadowalający. Biuletynów już więcej 
wydawać się nie będzie.

Para królewska, członkowie rodziny kró­
lewskiej i obcy książęta byli wczoraj przed po­
łudniem na naDożeństwie w pałacu St. James.

Walka koltom  ora Fraocji.
(Telegram ,Deiennika Polskiego').

IV** e o n  (główne miasto departamentu 
Saone et Lńrej  11 sierpnia. Prefekt zasuspen- 
dowal czterech merów w departamencie Saone 
et Loire z powodu postępków dotyczących kon- 
gregacyj.

A n g e r s  (dep. Maiue et Loire) 11 sier­
puia. Dwóch księży skazano na więzienie jedne­
go na ośm dni, drugiego na miesiąc, za naru­
szenie pieczęci urzędowych na szkole koogre- 
gacyjnej.

“  DEPESZE .
tilegraticzno i teUfliniczni.

Ugoda austro-wegierska.
W i e d e ń  11 sierouia. Neue Freie Presse 

twierdzi, że — jak opowiadają w kolach polity­
cznych, — przy trzeciem czytaniu projektu ta­
ryfy celnej, pozostały jeszcze nierozstrzygnięte- 
mi niektóre ważne kwestje, w szczególności kwa-
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stja cel od produktów surowych i rozmaite żą­
dania Austrji co do podwyższenia cel od wy­
robów przemysłowych. Otóż w Ratot obaj pre- 
mierowie będą starali się doprowadzić do poro­
zumienia w tych nierozstrzygniętych jeszcze kwe- 
stjach. Z innych kwestyj spornych osiąg aięto 
już, jak wiadomo, zupełne porozumienie w spra­
wie uregulowania obrotu bydłem. Jak słychać, 
Węgry przyizekły zapowiedzieć ściślejszą kon­
trolę na granicy, a węgierscy i aastrjaccy refe­
renci ułożyli już zasady reform, którb Węgry 
przeprowadeą w swych przepisach weteryna­
ryjnych.

H. K. T.
P ozn ań  11 sierpnia. Pisma hakatysty- 

czne donoszą, że administracja koleji pruskich 
postanowiła „zlftmać polską zuchwałość* tern, 
że przeniesie z Berlina do Poznania wydział 
rady kontrolnej. Każdy urzędnik Niemiec, nale­
żący do tego wydziału, dnstanie 150 rnk. do­
datku do pensji. Takich urzędników otrzyma 
Poznań okuło 500, o ile możności samych ka­
walerów ; bedą się jednak musieli oni zobowią­
zać, że nie ożenią się z Polkami.

G dańsk 11 lipca. Za udział w tutejszej 
zabawie ludowej polskiej skazano pewnego żoł­
nierza Polaka z 5 p. p. na 10 dni aresztu.

P ozn ań  11 sierpnia. National-liberale 
Correspondenz zapowiada, że w przyszłej sesji 
sejmowej rząd pnedloży sejmowi pomiędzy in- 
nemi projekt przyznania pewnych osobnych 
praw i przywilejów dzierżawcom domen, którzy 
w związku z obecną polityką obrony niemczy­
zny na wschodnich kresach są powołani do 
pełnienia ważnej misji kulturalnej.

Sprawa Loehninga.
Berlin  11 sierpnia. W kołach dobrze po­

informowanych utrzjmują, że na wczorajszej 
sesji ministerstwa stanu omamiano między inne- 
mi, także znaną sprawę byłego tajnego wyższe­
go rad^y skarbu i dyrektora ceł w Poznaniu, 
Loehuinga, wydanie wszakże ostatecznej decyzji 
co do stanowiska rządu, odroczono aż do po­
wrotu kanclerza i prezesa gabinetu pruskiego, 
hr. Buelowa. Obiega pogłoska, ża stanotusco 
naczelnego prezesa rejencji poznańskiej jest za­
chwiane.

Dzierżawa Krynicy. .
P oznań  11 sierpnia. Warszawski kore­

spondent Kurjera poznańskiego donosi, że ve- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa powstanie 
niebawem w W anzawie konsorcjum w celu 
wydzierżawienia Krynicy. Kapitał potrzebny du 
tego przedsiębiorstwa wynosi około miljon rubli. 
Konsorcjum proponuje termin 50-letai, zaś za­
rząd domen państwowych w Austrji obstaje 
przy terminie 30-letuim.

£cho Ł juda w Etewlu.
P e te r sb u r g  11 sierpnia. Car wrócił 

do Peteihofu. Goniec rządowy ogłasza reskrypt 
carski, wyrażający generalnemu admirałowi 
w. ks, Aleksemu żywe zadowolenie i podzięko­
wanie za manewra rewelskie.

Choroba królowej belgijskiej.
B ru k se la  11 3ierpuia. W Spaa obie­

gała pogłoska, że stan zdrowia królowej się po­
gorszył tnk, iż powołano księżnę Klementynę do 
łoża chorej. Duś wydany będzie biuletyn.

Min Bter dr. Rezek.
W ied eń  11 sierpnia. Minister dla Czech 

dr. Rezek udaje się 19 bm. do Neubaus w Cze­
chach, aby wziąć udział w zjeździe koleżeńskim 
tych koli gów, którzy przed 30 laty zdali egza­
min dojrzałości. Stamtąd uda się dr. Rezek 20 
bm. do Taboru i zwiedzi tamtejszą południowo- 
czeską - wystawę.

Spisek żołnierzy.
B u d a p esz t  11 sierpnia. Wachmistrz 

Józef Kisz z 12 p. huzarów obrony krajowej, 
znęcał się w orutalny sposób Dad podwładnymi 
żołnierzami. Żołnie.-ze niema? do rozpaczy przy­
prowadzeni tern postępowaniem wachmistrza, 
postanowili go zamordować; los miał rozstrzy­
gnąć kto znienawidzonego wachmistrza zaeo r- 
duje. Los padł na kaprala Dobosza. Przed trze­
ma dniami Kisz znów w niesłychany sposuh 
maltretował żołnierzy, wskutek czego spiskowcy 
wezwali Dobosza, aby dokonał swego czynu, 
który mu los wyznaczył i pomścił krzywdy żoł­
nierzy, maltretowanych przez Kiszą. Dobosz wie­
czorem ukrywszy się na polu, znajdujące® się 
przed koszarami, a zasianem kukurudzą, czekał

na Kiszą, a gdy ujrzał go wracającego do ko­
szar, strzelił do niego trzy razy z rewolweru, 
poczem uciekł. Żsden atoli ze strzałów Kiszą 
nie trafił. Wachmistrz pobiegł szybko do ko­
szar i zawiadomił oficera, mającego służbę, o 
zamachu na siebie Oficer przeprowadził na­
tychmiast rewizję w koszarach i u Dobosza 
znaleziono rewolwer z trzema świeżo wystrze­
lonymi nabojami. Aresztowano go natychmiast. 
Dobosz przesłuchany przyznał się, że chciał Ki­
szą zestrzelić i w ten sposób zemścić się na 
nim za okrutne znęcanie się nad żołnierzami. 
Oświadczył dalej, iż wszyscy podwładni Kiszą 
są rozgoryczeni na niego, że każdy z nich do­
puściłby się morderstwa, aby tylko swych ko­
legów uwolnić od tego tyrana. Wszystkich żoł­
nierzy, którzy brali udział w spi ku na życie 
Kiszą, aresztowano.

Powołanie reierwistów.
W ielk i W arażd yn  11 sierpnia. Sen­

sację wywołał tu rozkaz wydany do 37 p. p., 
aby w przeciągu roku powołano wszysskich 
rezerwistów, nawet tych, którzy w roku ze­
szłym byli na ćwiczeniach, do służby dli 
specjalnego wykształcenia się. Również 4 p. 
honwedów otrzymał taki sam rozkaz. Sądzą 
tu, że po kolei wszystkie pułki otrzymają z 
ministerstwa wojny taki sam rozkaz.

Odsłonięcie pomnika.
P iszc za n y  11 sierpnia. Wczoraj w obe­

cności reprezentantów władz i tysiącznych tłu­
mów publiczności odbyło się odsłonięcie pomni­
ka cesarzowej Elżbiety. Mowę wypowied: ia< pro­
boszcz ks. Prasnowsly. E stóp pomnika złożono 
wieńce i kwiaty. Cesarz nadesłał z Iscblu na 
ręce komitetu telegram z podziękowaniem.

Pov stanie bokserów.
B erlin  11 sierpnia. Nadeszły tu z Tsing- 

tan. wiadomości o rozszerzaniu się ruchu bo- 
kierów w Hoaau. Na bardzo wielkich uusza- 
rach Chin panuje zupełna susza. Gdyby zawiódł 
zbiór Dszenicy. należałoby się obawiać klęski 
głodowej.

Ohydna zbrodnia.
P ola  11 sierpnia. Na brzegu koło Fasany 

znaleziono nagiego trupa młodej dziewczyny. 
Sprawców morderstwa dwóch młodych ludzi, 
których widziano przed tem spacerujących z tą 
dziewczyną aresztowano.

Uciecika z więzienia.
P ola  11 sierpnia. W przeciągu krótkiego 

czasu już po raz czwarty uciekają więźniowie z 
więzienia w Sottocastello. Tym razem uciekło 
4 więźuiów. Dostali się na strych, poczem ukrę­
ciwszy sobie z podartych prześcieradeł linę, spu­
ścili się po niej na dół i umknęli.

Znaczna kradzież.
B u d a p esz t 11 sierpnia. Wicehrabiemu 

Vendome, w czasie podróży jego do Koszyc 
skradziuno portfel z 20.000 koron. Złodzieja nie 
wykryto.

Katastrofa kolejowa.
M ezlers  (d»p. Ardennes) 11 sierpnia. 

Pociąg kolejowy z Cbarhsville do Lille wykoleił 
się wczoraj przedpołudniem pod Ligny le petit. 
Podobno kilku podróżnych zginęło lub jest 
rannych.

Dżuma.
P e te r sb u r g  11 sierpnia. Urzędowo 

donoszą, że w Odessie pięć osób, które zacho­
rowały wśród objawów dżumy, wyzdrowiało. 
Dwa świeże wypadki mają również przebieg za­
dowalający.

Cholera.
P e te r sb u r r  11 sierpnia. Now. Wremia 

donosi z Władywostoką, że w miastach i 
portach Korei południowej wybuchła cholera.

Pożary.
S z e n te s  11 sierpnia. Spaliło się mia­

sto Gsongrad. Akcję ratunkową utrudniała sza­
lejąca podczas pożaru burza.

S ev llla  11 sierpnia. W tutejszej fabryce 
tytoniu wybuchł w sobotę pożar. Spłonęły 
zapasy tytoniu wartości przeszło miljon pe- 
setów.

Schwytanie morddtcy
W ied eń  11 sierpnia. Wczoraj o godz. 

pół do 5-ej rano dwaj policjanci schwytali w 
Pnterze sprawcę morderstwa, popełnionego na 
tutejszej trafikantce Juellichowej. Morderca sta­
w iał‘aresztowaniu wielki opór i broniąc się

przed nien , jednego z policjantów ukąsił w 
rękę. Jest to 28-letni czeladnik nożowniczj An­
toni Seneki, urodzony w Kneżu pod Iglawą na 
Morawach, karany już dwa razy za kradzież z 
włamaniem się. Przed dwoma tygodniami u- 
cieki z więzienia śledczego w Raciborzu i przy­
był do Wiednia. Znaleziono przy nim 50 korud 
i zrabowane klejnoty. Przez kilka osób aguos- 
kowany jako sprawca morderstwa, wypiera się 
wszystkiego i twierdzi, że znajdujące się przy 
nim klejnoty otrzymał od jakiegoś nieznajome­
go mu bliżej jegomości do sprzedania. Wczo­
rajszą noc spędził w jednym z lokalów tane­
cznych w Pralerze.

Ofiara zamachu.
T e m e sz w a r  11 sierpnia. Weterynarz 

Wilhelm Horvath jechał onegdaj na wózku na­
leżącym do starszego prokuratora Arpada, Su- 
ljoka, do Teregory. Gdy jechał, z zasadzki strze­
lono do niego trzy razy i ciężko go raniono; 
prawę nogę musiano mu amputować, życiu jego 
zagraża niebezpieczeństwo. Strzały uwe były 
przeznaczone dla prokuratora a ofiarą ich padł 
Horrath tylko dlatego, że jechał na wózku pro­
kuratora.

Wykonanie wyrokn śmierci
W ibdeń 11 sierpnia. Dziś rano na podwó­

rzu tutejszego sądu karnego, dokonano wyroku śmierci 
na Jasie Woborzilu, skazanym przaz wiedeński sąd 
przysięgłych, na karę śmierci za rahunkowr morder­
stwo. Wczoraj rano zawiadomiono Woborzila, iż ce­
sarz zatwierdzi? amok śmierci, wydany na niego i 
że dziś zostanie stracony. Woborzil spokojnie przyjął 
tę wiadomość, oraz odczytanie wyroku, tylko przy 
podpi sywaniu ręka mu drzala.

S prienie wi erienie.
P r a g a  11 sierpnia. Prawo lidu zapowia­

da dalsze rewelacje, w kwestji wyjaśnień na jaki 
cel zostały zużyte pieniądze zdefraudowane w tow. 
św. Wacława.

Kasjer smecznowskiej kasy oszczędności 
Józef Straussky usiłował odebrać sobie życie, ale w 
czas jeszcze został odcięty.

Przpiowadzone bez włócznie szkuatro kasy wyka­
zało brak 60.G DO koron. Gdy wiadomość ta rozeszła 
się po mieście powstał run na kasę.

Mieszkańcy szturmują ją i domagają się zwrotu 
swych wkładek. _________________

R adm er 11 sierpnia Cesarz był wczoraj 
przedpołudniem na mszy św. w odrestaurowanym 
kościele parafialnym w Radmer. U wejścia do kościoła 
powitali cesarza marszałek kraju Attems, książę bi­
skup z Seekau nazwiskiem Schuster i naczelnicy 
władz. W południe odbyło się śaiadauie w zamku 
myśliwskim, w którym oprócz casarza wzięli udział 
książęta bawarscy Leopold, Jerzy i Arnulf, namiest­
nik, książę biskup, marszałek i dostojaicy dworscy. 
O 3 po południu wróci! cesarz do Isrhlu.

P ozn ań  l l  sierpnia. Dobra rycerskie Wiel­
kie Jawty w pow. suskim w Prusach Zachodnich, 
4000 morgów obszaru, nabył od Stefana Sterna p, 
Kazimierz Slaski z Orzeiowa za milion marek.

P aryż  11 siarpnia. Z okazji trzyletniej ro ­
cznicy aresztowania Drrouleda około 300 członków 
ligi patryjottłw zebrało się przed domem jego w 
Groissy. Wysiano telegram do Daroukda do San 
Sebast.an. Porządku nie zakłócono. Zapowiedzianej 
na wczoraj demonstracji młodzieży rewolucyjno-socja­
listycznej n it było.

l y r e s s l n a  11 sierpnia. W pobliżu wybrzeża 
Kalabrji znaleziono siary okręt hiszpański z kilkoma 
armatami, i  których cztary mają herb hiszpański i 
daty 1632 i 1640. Zdaje się, że okręt ten zatonął 
w czasie wojny francusko-hiszpańskiej.

S w ln em iin d e  l l  sierpnia. Jacht „Ho­
henzollern* przybył tu wczoraj rano.

Strejki rolne.
O strejkach roi tych donoszą nam :
W  powiacie h u  s i a t y ń s k im  strejkuje jeszcze 

6 g m ii: Myszkowce, Probużca, Krogulec (częścio­
wo), Tłusteńkie, Kopyczyńce, Wasylkowce (strejk tyl­
ko na jednym z czteru folwarków.)

W powiecie b u c z a c k i m  strejk ustał z wy­
jątkiem gmin: Skomorochy i Pyszkowce.

W powiecie k a m i o n e c k i m  strejk zwolna 
ustaje w Busku, Wolicy Derewiańskiej i Poburza- 
nach; w gminach tych zaczyna ludność miejscowa 
wychudzić na lan dworski.

W  Jablónówce strejkujący usiłowali znowu spę­
dzili obcych robotników; trzech ekscedentów areszto­
wano. W Sokalu, w d. 3 bm. miejscowi robotnicy
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nie dopuścili robotników z Jasienicy, których pro­
wadzi! nadleśniczy. Strejkujący odgrażali się zarząd­
cy folwarku. Wysiano pogotowie wojskowe ; 10 agi­
tatorów aresztowano. W  Cholojowie aresztowano z 
powodu podburzania djaka Iwana Olejnika i Oleksę 
Maślankę; odstawiono ich do sądu powiatowego w 
Radzi echowie.

K R ONI K A.
Djarjus* lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  11 sierpnia.
, Panorama Racławicka", na placu powystawia 

wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K&lend&n Poniedziałek (11): Zuzanny p. 
Wlodzimira. — (2B);  Kałlynyka Wschód słońca 
o godzicie 4 minut 55 zachód o godzicie 7 
micnt 11.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 8 raco: Cieolota 
-+- 12° R. Pogoda.

Z niedzieli. Tych ludzi, którzy żyją, aby ba­
wić się, nie ma obecnie we Lwowie. Wyjechali 
z dusznych murów. Pozostali ci tylko, którzy pracu­
ją. »by bawić się, ci, którzy pracują, aby żyć i ci 
co żyją, aby pracować. Każdy gstunek ludzi bawi 
się inaczej, stąd też pomimo wielkiego strychulca, 
który w wielkiem mieście wyrównywa społeczne
różnice, brak jest we Lwowie zabawowego centrum, 
któremby się wszystkie skupiały żywioły. Kolejarska 
np. kasta, wydeptywała w tańcu trawniki w ogro­
dzie przy ulicy Polnej, .Skała" we własnym swym 
ogrodzie huczną urządziła zabawę, dając na deser 
nieśmiertelną .Królowę przedmieścia". W tterani
wojskowi wydali fest wspaniały w parku Kilińskiego, 
Akademjc^ie g 0|0 Tow- .Szkoły ludowej" zaś ze 
względu na wielką drożyznę grzybów na lwowskim 
targu, wezwało plakatami Lwowian na generalne 
grzybobranie do brzuchowic. Wszystkie zabawy i
wycieczki udały się wyśmienicie i bawiono się wszę­
dzie. jak najlepiej, leni bardziej, że słońce, jakby 
szanując .szalone ostatki" festynowego sezonu nie 
przypiekało.

C a v a le r ia  gimnasiana. Wczoraj o godzinie 
3 popołudniu, napadł student Roman Ł , na prze­
chodzące ulicą Gródecką Rozalję Wasylkównę i Ju- 
styaę Naumiakównę i bez żadnej zgoła przyczyny — 
tak twierdzą przynajmniej pokrzywdzone — obił je 
do krwi bykowcem. Dziewczęta poddały się oględzi­
nom sądowo lekarskim. Aresztowanego w pierwszej 
chwili brutala-studenta, wypuszczono później za po- 
r ?ką jego ojca na wolność.

N o żo w n ic tw o  Jakkolwiek wyraz to nieodpo­
wiedni. przecież utarł się w ostatnich czasach we 
Lwowie dzięki zastraszającemu wzrostowi wypadków 
użycia noża jako ultima ratio w sporach i kłótni. 
Podobny, straszny wypadek i wczorajsza niedziela 
dała nam do zanotowania. Oto, w jednej szynkowni 
za żółkiewską rogatką o godzinie 8 wieczorem nie- 
wyśledzony dotychczas sprawca pchnął w czasie kłó­
tni nożem w brzuch 21 letniego murarza Kazimie­
rza Witkowskiego, tak silnie, ie ranionemu wypadło 
część wnętrzności. Śmiertelnie rannego, odwiozło 
pogotowie towarzystwa ratunkowego do szpitala po­
wszechnego, gdzie bezzwłocznie przystąpiono do ope- 
racji.

H. K T. Zwracamy uwagę naszych kupców, 
iż pruskie fi my przy nakładach kart z widokami, 
umieszczają na stronie adresu napisy .Karta ko 
reapondencyjna", w różnych, objętych konwencją 
międzynarodową językach nuropejskich — z w y  
j ą t k i e m  p o l s k i e g o .  Publiczność powinna przy 
zakupnie kart, baczyć pilnie na istnienie polskiogo 
napisu.

Russa gospodarka. Zawiązana przed kilku 
laty w Stanijławowie przez Rusinów .Spółka Pod­
górska" dla handlu wieprzami i bydłem rogatem 
prosperować by nie była mogła, gdyby nie pomoc 
materjalna wydziału krajowego. Zdawało się z po- 
ezątku, że .Spółka" utrzyma sią, niestety, upadla ona 
dla braku fachowych kierowników i z tego powodu, 
że handel rozpoczęto kredytem. Sanacją interesów 
zajęła się .Narodna Torhowla". Wydział krajowy 
przed laty udzielił .Spółce" dwie pożyczki miano­
wicie z funduszu przemysłowego 8 000 kor. i z fun­
duszu dla przemysłu rolniczego 8000 kor. Pieniądze 
te byłyby przepadły, gdyby wydział krajowy był za­

żądał zwrotu pożyczek w ratach, których .Spółka* 
uiszczać nie mogła i musiałaby była ona interesa 
swe zlikwidować. Na prośbę wydziału aNarodnej 
Torhowli" zgodził się wydział krajowy przyznać 
.Spółce" dwuletnie moratorjum, odpisać dotąd na­
rosłe odsetki bieżące i odsetki zwłoki, a także na 
zawieszenie poboru odsetek w czasie trwania mora- 
torjuui pod warunkiem jednak, że .Narodna Tor­
howla* gwarantuje zwrot pożyczki. Odmówił jednakże 
wydział krajowy prośbie o odpisanie połowy obu 
pożyczek.

Z Zakopanego Przy schodzeniu przełęczą 
z Zawratu spadły cnegdaj cztery osoby. Silniejszych 
obrażeń doznała siostra pani Marji Łozińskiej, żony 
dra Gustawa Łozińskiego, adwokata ze Lwowa, lżej­
szych p Marja Majewska, tragarz góral i pewien 
student. Siostrę p. Łozińskiej przewieziono do Za­
kopanego.

Dnia 3 bm. odbyło się tu posiedzenie komitetn 
ściślejszego budowy pomnika Chałubińskiego, który 
już odlany znajduje się w Zakopanem Kolumna już 
jest w drodze do Zakopanego

Bawią tu trzej nasi poeci: Jan Kasprowicz,
Kazimierz Tetmajer i Stanisław Wyspiański.

Do dnia 5 b. m. liczba gości dosiągnęła cyfry 
5450 osób

Ze szczytu skały .Nosal" spadł suplent gimna­
zjalny z Nowego Sącza dr. Szymański. Na szczęście 
wypadek t»n skończył się tylko na silnem potłuczeniu.

Weteran polski. Jeden z najstarszych wete­
ranów mieszka, jak donoszą do Dsien. Kujawskie­
go w Annowie, niedaleko Szczepanowa, nazywa się 
Mateusz Szrankowski i ma obecnie 105 lat. Bral 
udział w wojnach napoleońskich; w powstaniu listo- 
padowem w roku 1830 walczył pod ChlopicŁim. 
Był pod Smoleńskiem, Lipskiem, Ostrołęką, Warsza­
wą itd. i walczył zawsze jako ułan polski. Także 
był w czynnym w roku 1848. Siły pomimo 105 
lat jeszcze mu dopisują; żyje atoli w bardzo ciężkich 
warunkach.

Nowy replamin dli teatru.
Po dokonaniu przeróbek w teatrze miej­

skim na które preliminowano tylko 3000 ko-
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określenia przy jej niedoświadczeniu, a który niczem innem 
nie był, tylko zazdrością.

Następnie niesmak z powodu tego, co w dobrej wierze 
brała za upadek Gustawa z wysokości ideału.

Powinno się żałować tych, którzyby się śmiali z tego 
wrażenia, jak z surowości sumienia, zanadto naiwnego. Prze­
ciwnie, podziwiajmy dusze, które miały teu delikatny połysk 
moralny, przeznaczony, aby się przyćmił w walce z przewro­
tnością ludzką.

Dla Julci, która zawsze odwracała oczy od sprcśności
mitologicznych na niektórych obrazach, Gustaw, przepędza­
jący godziny wobec żyjącej nagości, przedstawił się jak jeden 
z tych. szczepiących zepsucie, których trzeba unikać. Czyż
nie czytała słów: .Przyjaciel nasz staje się nieprzyjacielem,
skoro wiedzie nas do grzechu".

Jedna rzecz powiększała to jej zmartwienie: Julcia
walczyła nietylko z boleścią, ale i ze swoją imaginacją.

Nie powinna była pozwalać, żeby pewne przypuszczenia 
powstawały w jej umyśle, a myśl nawet o Gustawie, nie- 
odlączaa *d tamtej myśli, stawała się rzeczą nieprzyzwoitą, 
zabronioną.

Było to rodzajem klątwy moralnej, która  ̂ dotknęła jej 
najlepszego przyjaciela.

W końcu nie mogła nawet dać mu poznać,] iż wie­
działa o przestępstwie. Przy najmniejszej okazji byłaby 
umarła ze wstydn. Gdyby taka modlitwa mogła być wysłu­
chana, byłaby prosiła Boga, żeby nie spotkać więcej Gustawa 
na tym świecie.

Lecz wiedziała, że musi go spotkać za kilka godzin...
W takie to obłędy wpada dusza szesnastoletnia.
Na szczęście, w szesnastu latach, zawsze się kończy 

saem twardym!

JULCIA. 93

gdy jego kolumna ndaia się Tours, gdzie na trzeci dzień on
i jego koledzy, którzy cdslużyli powinność wojskową, mieli 
być uwolnieni.

Courtalain tym razem nie mieszkał w zamku.
Można się domyśleć, że młody de Baralys nie rozsie­

wał melancholji dokoła siebie tego wieczora. Ale też miał 
z kim rozmawiać i te panienki jako dubre pairjotki, przyłą­
czały się do różnych toastów, a wszystkich na cześć armji, 
wznoszonych podczas obiadu. Nawet trzeba było pić na cześć 
marynarki, na wezwanie admirała Chaignean, pomimo mu­
sowej nieobecności jakiegokolwiek torpedowca na manewrach, 
które się odbyły na płaszczyznach Blois.

Unikając fiumoaru, gdzie zebrały się same ryby, Roger 
poszedł wypalić papierosa wśród młodych paaien, które także 
tam uciekły z towarzystwa pań starszych.

Zaczęła się rozmowa wesoła, Berta Cbaigneau znajdo­
wała się tam, żeby ją podtrzymywać. Posiadłość jej dziadka 
była daleko, tak, że ta młoda osoba, wiedząca dużo rzeczy, 
nie miała pojęcia, co się dzieje w okolicy Chesnardićre.

To też posłyszawszy, że mówiono o Gustawie, nieobe­
cnym z powodu .obiadu przeglądowego" u redziców, zapy­
tała, co robi, a głównie o jego postępy i zamiłowanie do 
malarstwa.

— Oh! — odezwała się jedna z młodych sąsiadek — 
pogniewał się z pęzlami, odkąd mama Potrel położyła pie­
częcie na pracowni w Paryżu.

— A to dlaczego? — zapytała Berta.
— Oh! moja droga, to jest historja nie dla uszu ma­

łych dziewczynek.
Julcia, która tam się znajdowała, nie z upodobania, 

lecz dla tej prostej przyczyny, że nie mogła być gdzieindziej, 
poczuła żywsze bicie serca jak za zbliżaniem się niebezpie­
czeństwa.

Przypomniało jej się przemilczenie ojca, które dziwnie
24
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roń ma wejść też w tycie nowy regulamin, za- 
twierdzouy przez dyrekcję policji.

Regulamin dla publiczności powiada na 
ws-tępie, te wstęp do garderób artystów i na 
scenę jest bezwarunkowo wzbroniony. Postano­
wienie to, które dotychczas było ignorowanem, 
w przyszłości ściśle wykonywanem być powinno. 
Dalej regulamin powiada: W gmachu teatral­
nym nie wolno palić tytoniu i cygar. Na ten 
cel przeznaczone są: otwarty balkon frontowy 
(logia) na I. piętrze podczas letnich miesięcy, 
tudzież po jednej ubikacji na II. i III. piętrze 
przez cały rok.

Przystęp' do pokoju inspekcyjnego podczas 
całego przedstawienia wolnym jest dla publi­
czności, celem umożliwienia jej wnoszenia zaża­
leń na służbę teatralną, lub z powodu jakiejś 
wadliwości w prowadzeniu przedsiębiorstwa, tu­
dzież celem żądania pomocy lekarskiej. Zażale­
nia wpisywać należy do wyłożonej na ten cel 
w pokoju inspekcyjnym księgi zażaleń.

Regulamin dla persoutlu teatralnego obej­
muje unędzy innemi przepisy następujące: Nie 
wolno wprowadzać do gardurób, lub na scenę 
wudki, piwa itp. trunków. Wyjątek stanowią 
próby sceniczne, jeżeli przeciągną się poza go­
dzinę obiadową. Nie wolno wprowadzać osób, 
nienależących do personah teatralnego do gar- 
deiób, lub na scenę. Zakazuje się jak najsu­
rowiej wycinania otworów w dekoracjach lub 
zasłonach, ceiem patrzenia się z zakuliś na sce­
nę, lub na widownię. Zabrania się całemu per- 
sonalowi bez wyjątku grania w obrębie teatru 
w  karty, w dominu itp. OsoLy przekraczające 
postanowienia tego regulaminu, ulegną karze 
policyjnej, ewentualnie sądowej.

Regulamin dla personalu technicznego obej­
muje postanowienia ogólne i przepisy co do 
inspektora sceny, teatermajssra, mechanika i e- 
lektrotechnika, teatralnego rekwiz/tora, sznur- 
majstra, ślusarza teatralnego i robotników te­
atralnych.

Pełniący inspekcję dzienuą w teatrze nie 
może oddalić się ze sceny ani na chwilę pod

żadnym warunkiem, a w razie pożaru powinien 
sygnalizować straż pożarną. Peluiący inspekcję 
ma być na scenie od godz. 7 rano iz  do koń­
ca przedsta wi nia i ma uważać na to, aby sce­
nę zamieciono i erycto utrzymano. Służbę in ­
spekcyjną pełnią kolejno robotnicy.

Inspekcję nocną pełni straż od godziny 10 
wieczór do 7 rano. Ludziom tym daje się zegar 
kontrolny i mają oniŁz tym: zegarem odbywać 
inspekcję.

Regulamin dla służby teatralnej odnosi się 
do bileterów i garderobian.

Go do pomocy lekarskiej w teatrze powiada 
instrukcja, że dyrekcja teatru obowiązaną jest 
utrzymywać włssnym kosztem lekarza, ona go 
mianuje i zawiadamia o tern bezzwłocznie dy­
rekcję policji i magistrat. Dyrekcja teatru jest 
odpowiedzialną wobec wymienionych władz za 
nieobecność lekarza na każdorazowem przedsta­
wieniu. Lekarz teatralny opuszczając chwilowo 
swój fotel, winien jest zawiadomić o tem naj­
bliższego biletera i oznajmić mu miejsae swego 
chwilowego pobytu.

Wreszcie regulamin posłanamia, że podczas 
każdego przedstawienia musi być obecne w tea­
trze pogołowie straży pożarnej, złożone z dwóeh 
oddziałów, mianowicie: a) oddziału miejskiej 
straży pożarnej i b) oddziału ochotniczej straży 
ogniowej.

Drobne Ogłoszenia
pa 3 halerze za zlewa. Najataiejize ogłoszenie 30 hal 

A k o m ao n illip  do sPiewa I Udzlelaar lekcy] fortepiauuIIHlIlpill, ljlj najnowszą metodą po najprzystępniej­
szych cenach. Zgłoszenia: ni. Kurkowa 4, parter.

listy ślubne, wy 
Jad artystyczn 

litograficzny Antoni Przyizi J  we Lwowie, nl. Lindego 4

D ilpfy wizytowe, zaproszenia, karty i 
DIIElj konywa po risLich cenach, zakład artystyczne.

Błoua 4  a d0“ z ogrodem do sprze- 
Wiadomusć ua miejscu. 541

K e h - warszawski
nik Polski

prace wał w pierwszorzędnych in-

549

ziemski z gorzelnią przeszło 500 morgów roli 
i łąk do wydzierżawienia. Adres: Biuro 01- 

szewskiego Lwów.____________________  547

H flfi7U nitł9  drukarski znajdzie umieszczenie w drnkar- 
m llM JlI lłlO  ni Scnl&friga we Lwowie. 548

większej kamienicy we 
Lwowie w śródmieściu. 

Bhźsza w'adomość u Mikulińskiego, nl. Wałowa 15. 531
Najkorzystniejsze kupno

Notarjusz w Żółkwi, 
rjalnego.

n oszukuje koncypienta nota-
550

Poszukufe

Pi aktyczaa nanfcs kroje

powieści

się zdolnego przykrawacra de m agazynu 
krawieckiego pod firm ą: FRYUŁANN, L wów 

piat Mi jacki 10.   544
sukien damskich wedłng 

systemu francuskie^,, 
prz i  F. W. wyszła nakładem wydawnictwa .Mód pa­
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena egzempL' /.. 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 2 tor. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

po bajecznie niskich ceii.ich 
nabyć można w administracji 

„$nlgusa“ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie: 
Miłoić twyctęia, powieść Juljnsza dc Uastyite cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego ('25 arkuszy drul o), 
cena 40 ct. C Mfie  n o wieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę po ztową należy nade°lać 5 ct. w  b udą  książkę 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lab przekazem.

Smażenie kmfiliir ™
dunie szóste, Flo-eaiyny i Wandy z przesyłką 1 k 32 h. 
Dobry ton dla panienek z przesyłką 1 k. 32 h Do naby­
cia w drukarni .Narodowej*, Lwów, nl. Kopernika y i 
w księgarniach.____________________  524

pólkryty kucierfaetoa. damskie siodło tanio 
do nabycia Slromenger, Karola Ludwika 5.

Wyborno KAWY Ceylońskie"ToTIWfbM
1 klg. W y sy łli w wgre.zkaor 5 kilowych odwrotnie i 
franoo d« każdej m ejso wośol psoztowej po>eca nandil 
Leonarda ^oleckiego we Lwowie, ulica Batore- 
qo I 2. 430

z wszelkiemi przynależytościami od 1 paździer­
nika b. r. do najęcia, ul. Kościuszki 1. 7. 5^5

Używany

5 pokoi
Odpowiedzi J n y  za reoakcję Adam Krajewski. 

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszawski-Bai ński
Milski i Sp. — 1 drukarni M. Schmitta i Sp.
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ją uderzyło, do tego siopnia, iż nie odważyła się uigdy za­
pytać a u  Gustawa, ani kogokolwielcbądź: dlaczego pracownia 
zamknięta.

Dla Berty Chaigneau nie istniały takie same powody 
dyskrecji, to też nalegała, powtarzając ulubione swoje zdanie:

— Co jest pięknem w naszym języuu, to że wszystko 
można dać do zrozumienia, skoro nie mówi się do idjotów.

— A pani nie jest idjetką — odezwał się Roger de 
Baralys. — Lecz rozważywszy, gra nie warta świeczki. 
Gdyby biedny Gustaw nual matkę możebuiejszą, cala ta 
awamura me miałaby miejsca. Krótko mówiąc, pewnego pię­
knego poranku biednemu cbłopcu sprzykrzyło się malowanie 
.Żebraków przed kościołem* i .Starych Rretonek przy koło­
wrotku*, nie wspominając już o gratisowych portretach 
brzydkieb kuzynek. Chciał też mieś swoją .Bachartkę uśpio­
ną*, jak każdy inny...

— I uśpił się sam pod krzewem winnym? Patrzcie 
państwo 1 Ja, która sądziłam, że on wyższy ponad wszelkie 
słabostki,.

— Nie w tem rzecz — mówił Roger z miną porozu­
miewającą. — Mówimy tylko o , B&chantce*. Ta młoda o- 
soba, po cenie sześciu franków za posiedzenie, Dozowała na 
kołdrze podróżnej, mającej się zmienić później w skórę ty­
grysią. Widziałyście panie setki .Bachantek* w Luwrze. Nie 
noszą one sukien pod szyję do pozowau>a. Słowem, biedny 
Gustaw malował z zapałem człowieka, który chce wszystko 
wyzyskać za swoje sześć franków. Naraz malarz i model 
zdrętwieli na straszny krzyk. Pani de Potrel, o której my­
ślano, że jest daleko, weszła bez zapukania, podług zwy­
czaju ...

— Chciałabym tam być — rzekła Berta.
— Ja nie!... Bałbym się uchybić należnych względów 

sąsiadce ze wsi, w wieku poważnym. Zwabieni wrzaskiem 
starej warjatki wszyscy , rapem* z .Dzielnicy* cisnęli palety.

myśląc, że Gustawa zarzynają. Zdaje się, żr .Bachantka*, 
z a m ie n n a  w .Nimfę zaskoczoną z nim seka1, opowiedziała 
swoją rolę .napastnicy*, nie przebierając w wyrazach, a głó­
wnie pokazując swoje kształty... Śmieją się jeszcze z tego na 
całej ulicy Bagneus. Lecz panowanie .Bachante* skończyło 
się, przynajmniej dla biednego Gu»tawa, strzeżonego pilnie 
od tego czasu i którego ostatnie płótno pozostanie zapewne 
takiem, jak je urządził macierzyński parasol, podziurawiwszy 
we właściwych miejscach.

Julcia słuchała całej historji w milczącem oburzeniu, 
ni< zdolna określić, co ją więcej oburzało, czy sama hhtorja, 
czy śmiech, jaki wzbudziła.

Ber możności wydania skargi, biedne dziecko widziało 
swój ideał strącony z piedestału, w jej oczacb, zaledwie na 
świat otwartych. Cierpienia serca nie mają miary określonej. 
Sami nadajemy im wielkość i ciężar. Serce Julci, krwawiące 
już przeróżnemi ranami, obecnie (przynajmniej takie miała 
uczucie) — zostało ostatecznie rozdarte.

Zaczynała się już uczyć tego, co jest udziałem kobieta 
obowiązku ukrywania cierpień. Na szczęście, nie długo po­
trzebowała zadawać sobie przymus, zamek opróżnił się 
wcześnie.

Wielu zaproszonych wracało do Tours pociągiem ko-
leji, na który trzeba było wsiąść w Blois, lani mieli znów
daleką drogę końmi. Dla wszystkich dzień ten był mę­
czący.

Julcia posila położyć się do łóżka, jak gdyby była je­
szcze na pensji, choć wiedziała, że sen nie przyjdzie na za­
wołanie, jak tam bywało. Niestety! pierwszy raz w życiu 
pozna bezsenność i wszystkie udręczenia w ciszy i cieniu 
nocy...

Nic nie zostało oszczędzonem podczas tych długich go­
dzin, tej duszy delikatnej i czystej. Najpierw ból trudny dc


